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N: rozumiem, ażeby k kto odważył 
fię czynić fpor przeciwko $raw- | 
dzie, iż nie masz nic na tym świecie _ 
ważnieyfzego nad. prawą naturalnć, 
_ ponieważ ich wiadomość y zachowa* 
nie, (kląda calą dzcząśliwość ludzką, 


BE so ( SŻ 

nie tylko prywatnych; lecz wtzyftkich 
ną: świecie Stanow, 4 ich gwalcenie 
lub zaniedbanie wfzyftkich niefzczęśli= 
wości ieft przyczyną. <- Ý toieft co tu 
jasno okazać potrzeba, 

Przez ważność y powagę Praw natu- 
talnych' rozumiemy" tu tę: własność ich 
dzielności, ktorą mają nie tylko z ap= 
probacyi daney im od tozuniu, ale też 
ofobliwie z tego uznania, GE my o 
nich mamy; dż Bog famieft ich Auto= 
rem. Yz tey przyczyny naywyżlzego 
Prawa, ktore Rog ma nad nami, prawa 
naturalne wkladaią na nas nayściśley” 
fzy obowiązek, abyśmy niemi rządzili 
nofze poftępki. Dzielność Praw wia- 
„ściwie nazwanych zawifła fzczegulnie 
od ich uftawy ( fanflio.) ktora ieit, mo» 
wiąc tak, pieczęcią niby ich powagi. 
Potrzebna więc jeft rzeczy ważna,fzu” 
kać ieżeli w famym (kutku maią prawa 
maturalne fwoią ufławę, to ieft, ieżeli 


| glączone fa z groźbą y obietnicą,z karą 


r nadorodą, -~ m 

Po -Pierwfza uwaga, ktora tu nad tym 
A w myśl wp.da , ieft ta, iż te prawidla 
N poltgp~ 
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poftępkow, ktorę nazywamy prawami 
naturalnemi, tik fa umiarkowane dö 
nalzey natury, do pierwo:nych ułożeń 
y naturalnych żądz dufzy nafzey, tak 
przy ftofowanę do nafzego poftanówie- 
nia, do nifzych potrzeb y tego ftanu, 
w ktorym fię znaydu: emy na tym Swie” 
cie, iż fi; oczywiście pokazuie, że dla 
nas fą uczynionę. W powfzechności 
"albowiem wfizyftko dobrze zważywłży, 
zachowanie tych praw ieft iedynym 
śrzodkiem do ziednania tąk fzczegul- 
ności, iako y publiczności rzeczywis 
ftego y trwalego ufzczęsliwienia, ich | 
zaś gwalcenie pogrąża ludzi w bezrzą* | 
dzie fzkodliwym y każdemu z ofobna, ` 
y całemu rodzajowi. Y toieft iakoby- | 

pierwszą ultawą praw naturalnych. 
Ażeby dowieść y dobrze zaraz zało: 
żyć ofnowę tego roztrząsania, potrzeba 
uważyć nayprzod : iż mowiąc że za* 
chowanie praw naturalnych iet fimo. 
zdolne do ufzczęśliwienia każde! g 
czlowieka y caley fpołeczności, mię 
rozumiemy , ażeby to. fzczęście zu“ R 
pelnie moglo bydź dofkonale y od 
G2 | fac. ad 


BRIR 
wfzelkiey wyięte przeciwności , bo 
ludzki ftan nie może fię nic podobnego 
fpodziewać, a ieżeli fama cnota nie po” 
trafi uczynić tego (kutku, nie ieft rzecz 
podobna do wiary, aby wyftępek miał 
nad niç te korzyść, 

Powtore, iako fzukamy tego pra- 
widłą, ktorego fię człowiek powinien 
| trzymać, nafze to roztrząsanie pytania, 
< ściąga fię właściwie do tego, aby wie- 
dzieć, ieżeli w powfzechności wfzyft= 
kie rozebrawfzy dobrze okoliczności, 
zachowanie praw naturalnych, nieieft 
naywlaściwszym y naypewnieyszym 
k śrzodkiem do doprowadzenia człowie= 
"© ka do iego końca, ydo ziednania mu 
nayzupelnieyfzey, nayczyfiszey y nay- 
gruntownieyszey fzczęśliwości, ktorey 
tylko zażywać można na tym świecie, 
A to nie dla niektorych tylko osob , 
lecz dla wfzyftkich ludzi, nie w pe- 
nych tylko iakich y fzczegulnych 
_ pfizypadkach, lecz w calym nawet ży” 
p tia przeciągu. 

W takim rzeczy położeniu nie bę- 
~ dzie trudno dowieść tak przez rozumy 
moowadw iako y prze iadcze= 
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nie, iż taki ieit prawdziwie właściwy y. 
zwyczayny fkutek-cnoty, A że wyttę= 
pek czyli bezrząd namiętności, cale 
przeciwny wydaje (kutek. 

Ale nim daley poydziemy, potrzeba 
zaftanowić fię na moment nad cnoty y 
wylłępku naturą . Dwa zdania dzieli= 


ły dotąd Moraliftow. Jedni utrzy= 


muią, że mamy dofkonałe cnoty wyo* 
brażenie, ani zależące od czafu wie- 
kow, y rożnych rządu fposobow, oraz 


że cnota ieft zawsze iednąż. Drudzy. 


utrzymują przeciwnie, iż każdy Narod 


rożne o niey czyni fobie wyobrażenie, 


Pierwfi przywodzą na dowod fwoieża 


mniemania, (ny dowcipne lecz nie ztos <. 
zumiane Platonizmu. -Cnota według - 


nich, nic innegonie ieft, iak tylko ie” 
dno wyobrażenie porządku , zwią: 
zku, we wfzyftkim zgodnego, y ifto= 


tney piękności. Ale piękność ta, ieft - 
to tajemnica u nich, ktorey żadnego | 
dokładnego dać nie mogą wyobrażes 


nia, y dla tego nie zafadzaią fwoiego 


dliżesia na tey wiadomości, ktorą nami. 
Hiftorya podaie ofercu y umyśleludze `} 


kim 
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kim.  Powtornie z bronią daleko dziel- 
nieyszą niżeli rozumowanie, to ięft, u- 
czynkow, Diią ną pierwfzych rozumie” 
nie, okazuiąc iż fprawa cnotliwa w kras 
iu pulnocnym, ieft wyltępna w polu- 
dniowym, 4 ztąd wnofzą iż wyobrażes 
nie Cnoty ieft f(zczegulne wolnoczynne. 
„ Takie fa rozumienia dwoch tych ro: 
< dzaiow Filozofow,, Owi nie pora” 
_dziwszy fię Hiftoryi, błądza iefzcze w 
zawiłości flow Metafizycznych, -ci nie 
roztrząfnąwszy głęboko dzieł,- ktore 
Hi ftorya pokazuie,myśleli że famo dzi» 
waśtwo rozfądzalo o dobroci lub zło” 
- ścifpraw ludzkich, Te dwie fekty. Fi: 
= lozofow rownie fą zwiedzione, lecz 
A pierwfza y druga uniknelaby byla ble. 
du, gdyby bacznym byli zważyli Om 
kiem Hiftoryą świata. Uczuliby by! 
| zaraz, że wieki powinny byly konie" 
| cznie uczynić w Fizycę y Moralności 
 rewolucye , ktore odmieniaią poftać 
Fańftw, żę pod czas wielkich burzy in, 
terea Narodu, wielkich zawsze dos 


„ świadczają odmian, iak dziś widziemy 
ta 
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to w jasnym Polfki nafzey przykładzie, żeiedneż 
fprawy mogą iey bydź naftspnie pożyteczne y 
izkodliwe, á zatym mogą brać na przemiany, ia 
imiona cnorliwe y wy ftępne 

A zrąd to uważając wynika, iż gdyby byli 
chcieli wyfławiać tobie wyobuażenie cnoty 4% 
abftraćto brane, j} nie zależąace od doświadczenia, 
poznaliby byli, iż przez to flowo cnora nie może 
fię rozumieć tylko pragnienie Aa. 
fpołeczności 3; zatym że dobro publiczne ieft i 
dynńym cnoty celem, y żere fprawy, ktoe ona 
nakazuje, fa to śrzodki, ktorych ona używa do 
dopełnienia rego celu: á także wyobrazenie cenos 
ty bie ieft wolnoczynne; że w rożnych wiekach 

narodach wizyscy, ci przynaymniey ludzie, ktoe 
szy żyią w fpołeczenftwie, powinni {obie wyftae 
wisćig wiednymże wyobrażeniu, że na koniec: 
ieżeli ludzie okazuigig w rożnych kszęałtach,ktoe 
re za famąż biorą cnotę, te wiżyfkię bie fa tyl- 
ko śrzodki, ktorych ona zażywa do dopełnienia 
fwoiego celu. 

Potrzeba jefzcze uważyć, że cnota nazywa fię 
niby. nałogiem fpraw zgodnych do dobra fpołe- 
czności: mowię nałogiem, ponieważ iedna tyl- 
ko fprawa uczciwa, ani iedno dowcipne pomy- 
slenie, nie otrzymuie nam tytułu enorliwego lab 
rozumnego człowieka : wiemy iż nie masz żadne= 
go łakomcy, ktoryby fię nie pokazał raz wać 
niałym, hoynego ktoryby nie był aby raz łako: 
mym, ofzufta, ktoryby nie uczynił dobrey ie 
iedney (prawy, głupca, ktoryby nie powiee 
dział dobrego kiedy ffowa, cnota więc wyć aga 
nieuftantego dobrych ipraw czynienia czy li nae 
dopu 

Ten nałog wpaia w nas zdanie wiążące nas do 

nalzych 


88) s6 ( 38 


nafzych powinności : powinności zaś te fa oboe 
wiążki, ktore wkłada na nas ftan ludzkości y 


prawo. Znamy to, że te ofłatnie mogą bydź dos 


biowolnie wprowadzone, ale fa enot y ftałe, w 
ktorych fam rozum-daie nam oświecenie. Yre 
fą iedyne cnoty, e ktorych mowiemy, y ktorym 
daiemy definicye tych ferca fkłonności, co nas 
powoduią do {praw zdolnych do zachowania nae 
: {zego v wydofkonalenia, y ktore zmierzają do u= 
fzcześliwienia fpołeczności, krorey my członka» 
miiefteśmy. A przeciwnie rozumiemy przez wy= 
_ ftępek opaczne fkłonności, ktoremi uwodzony 
człowiek bywa do czynienia tych rzeczy, ktore 
dźłą doieso zniszczenia, y całego w powfzeche 
ności ludzkiego fpołeczeńftwa. 


